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„Przegląd zdrójowo-kąpielowy“ znajduje się w pociągach 
osobowych i pospiesznych oraz we wszystkich kawiarniach, 
cukierniach, hotelach i restauracyach. P. T . Lekarzom w G a- 
licyi, W. Ks. Poznańskiem i Królestwie Polskiem „Przegląd" 

rozsyła się bezpłatnie.

Ceny ogłoszeń:
O głoszenia za 1 wiersz 
petitowy lub jego miejsce 
40 h. Nadesłane za wiersz 
garm ondu lub jego miej­

sce 1 kor.
Ogłoszenia prócz Admi- 
nistracyi przyjmują wszy­
stkie biura ogłoszeń w 
kraju i R. Mosse i Haas- 

senstein w Wiedniu.

T P F < i r  * Pamiętajmy o polskich zdrojowiskach i uzdrowiskach. — Przegiąd najważniejszysh chorób przewlekłych 
I l \ L » J v  . nadających się do leczenia w polskich zdrojowiskach i uzdrowiskach. — Zdrojownictwo. Dr. Adolf Klęsk: 

Spokój w zdrojowiskach. — W trzecim sezonie. — ,Kosmetyka. Dr. Luster: Poradnik kosmetyczny. — Dr. 
Piotrowski: H istorya kaplicy nowo zbudowanej w Żegiestowie. — Korespondencye: Truskawiec. — Wiado­
mości bieżące.

Pamiętajmy o  polskich zdrojowiskach i uzdrowiskach!
H it  c if n Wody s'arczano-słono-wapienne, jod i sól glauberską 
(jlI )l)W  zawierające. Gubernia Kielecka. 180 m. n. p. m. Od 
Kielc 47 wiorst szosą.

d t f  AW âkiad wodoleczniczy. 19 wiorst od Olkusza, st. dr. żel. 
VJV v *1 Iwanogrodzko-Dąbrowskicj. Z Krakowa 17 kim. Frekwen­
cya około 4000 osób.

r i e f t l A f l M e l f  (na(l Wisłą). Silne solanki. Gubernia Warszawska. 
\iw v H U v lI t» ty  35'7 m. n. p. m. Połączony linią boczną z Alc_ 
ksandrowem, st. dr. żel. Warsz.-Bydgoskicj. Frckwcncya 15.000 osób
łW n c lf i0 M tlf t  Polanki, chlorek wapna i magnu zawierające, 
j f  1 U J I |l% l lH I  Gubernia Grodzieńska. 17 wiorst od Porzecza, 
st. dr. żel. Warsz.-Petersb., około 200 m. n. p. m. Frekwencya do­
chodzi do 10.000 osób.

HA iI a HS Jedyne polskie uzdrowisko i kąpiele morskie w Bał- 
•  *  * 4 9  tyku. Od Kłajpedy (Memcl) 1 ‘/a godziny, od Libawy 
7 godzin końmi. Frekwencya około 2.000 osób,
H t lh l f 9  Solanka jodo-Dromowa. 487 m. n. p. m. 3 godziny od 
ł | t t V q t t  Krakowa. Stacya kolei w miejscu. Frekwencya około 
5.000 osób.
HttM19tiAUf Najobfitsza szczawa słono-alkaliczna jodowo-brom. 
Ą y m a U U W  Polskie Kissingen. 450 m. n. p. m. 7 kim.; od sta­
cyi kolei Rymanów. Z Krakowa przez Tarnów-Stróże, ze Lwowa 
przez przez Przemyśl-Chyrów N. Zagórz. Frekwencya 4000 osób. 
Szczegóły w ogłoszeniu.

T u f  A M tfT  Szczawy słono-jodo-bromowe i żel.-jod.-brom. 410 m. 
J W W I lH l  n. p. m. 11 kim. od stacyi kolei Iwonicz. Z Krakowa 
przez Tarnów-Stróże, ze Lwowa przez Sambor-Chyrów-N. Zagórz. 
Frckwcncya około 5.000 osób. Szczegóły w ogłoszeniu.
I f r U H irS  Szczawy żelaziste. Największy zakład borowinowy. 
Ą i y n K f l  600 m. n. p. m. Stacya kolei Muszyna-Krynica. Z Kra­
kowa 7 godzin, ze Lwowa 11 godzin (przez Tarnów). Od stacyi 
kolejowej 10 kim. do Zakładu. Frekwencya 9.000 osób. Szczegóły 
w ogłoszeniu.
f l l ł t iA i l  Najsilniejsze wody siarczanc. 275 m. n. p. m. 20 kim. 
I H O U n  ou Lwowa. Stacya kolei Lwów-Sambor w miejscu. 
Frekwencya 1.600 osób.

Znakomite wody gorzkie i Zakład solankowy, obok 
J l I W l J l j R  Stryja. Eksport wody i soli gorzkiej. 320 m. n. p. m. 
Stacya kolei w miejscu. Frekwenrya 200 osób.

Wody alkaliczno-słonc i stacya klimatyczna. Około 
J A S i t łW II lM l 500 m. n. p. m. Najbliższa stacya kolei Nowy 
Targ 41 kim., lub Stary Sącz 42 kim. Frekwencya 3.000 osób. Za­
kład wodol. i dyetet. Dra J. Kołączkowskiego Szczegóły w ogłoszeniu.
^UłACTAUMfA obok Krakowa. Kąpiele siarczanc, mułowe, elc- 

ktryczne, hydropatya. Frekwencya 2000 osób.
T v H C lf9 U łiA f Wody słone, siarczane i alkaliczne. Około 400 
1 T l l ) ą Q W I{ v  m. n. p. m. 8 klin od stacyi kolei Drohobycz. 
Z Krakowa przez Przemyśl-Chyrów, ze Lwowa przez Stryj. Frekwen­
cya w r. 1909 r. 5.500 osób. Szczegóły w ogłoszeniu.

N a J ^ fC A U f  Szczawy żelaziste i wapienne. Gubernia Lubelska.
O ly W U  W 250 m. n. p. m. 5 wiorst od stacyi kol., żel. nad­

wiślańskiej. Frekwencya około 2.500 osób.

1 9 If Afl9M 0 Stacya klimatyczna, poiożona na wysokości 830— 
bfll}U ))A ll«  1000 m. n. p. m. Stacya kolei w miejscu. Frekwen­
cya 12.000 osób. Zakład wodoleczniczy Dra Chramca i Sanatoryum 
dla chorych piersiowo Dra Dłuskiego. Szczegóły w ogłoszeniu.

Uf interesie własnego zdrowia powinien każdy żądać wszędzie tylko

T u tek  c y g a r  e t  o w y ch  
z fabryki RUDOLFA HERLICZKI w Krakowie.

Ostrzegł się przed liczaemi niślidowm ctw uni I — Wzory i cenniki wysyła fabryka darmo i opłatnle.
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C horoby
Nadają się do leczenia 

w  zdrojowiskach i uzdrowiskach Choroby Nadają się do leczenia 
w  zdrojowiskach i uzdrowiskach

. . ! Ciechocinek, Iwonicz, Jaworze, 
oro y serca na | |^ryn;ca> Morszyn, Ojców, Ryma-
rządu krążenia || nów, Szczawnica, Truskawiec.

Nerwice ogólne 
i przewlekłe choroby 

nerwowe 
z tłem anatomicznem

| Bystra, Ciechocinek, Czarniecka 
Góra, Grodzisk, Jaśkowice, Jawo- 

' rze, Kisielka, Kosów, Krynica, 
Lubień. Maryówka, Morszyn, Na­
łęczów, Nowe Miasto, Ojców, O t­
wock, Sławuta, Solec, Szczawnica, 
Truskawiec, Zakopane, Żegiestów.

Choroby nosa, gar­
dła, krtani, płuc 

i opłucnej

Birsztany, Bystra, Iwonicz, Jaśko- 
wice, Jaworze, Kamionka, Kosów, 

' Nałęczów, Nowe Miasto, Ojców, 
Otwock, Rabka, Sławuta, Szcza­
wnica, Truskawiec, Wysowa, Za­

kopane.
Choroby kości, mię­
śni i stawów na tle 
reumatycznem i gru- 

źliczem

Birsztany, Busko, Ciechocinek, 
Druskieniki, Iwonicz, Krynica, 
Krzeszowice, Lubień, Morszyn, 

i Rabka, Rymanów, Solec, Swoszo­
wice, Truskawiec.

Choroby żołądka Druskieniki, Krynica, Rymanów, 
Szczawnica, Żegiestów.

Choroby jelit
Birsztany, Druskieniki, Kamionka, 
Kosów, Krynica, Morszyn, Na­
łęczów, Truskawiec, Rymanów, 

Szczawnica, Żegiestów.

Choroby przemiany 
i materyi, jak otyłość, 

moczówka cukrowa, 
i dna, i t. d.

| Birsztany, Busko, Czarniecka Gó- 
i ra, Krynica, Morszyn, Nałęczów, 

Ojców, Otwock, Rymanów, Solec, 
Szczawnica,Truskawiec, Żegestów.

Choroby wątroby 
i dróg żółciowych

Ciechocinek, Iwonicz, Morszyn, 
Szczawnica, Truskawiec.

Choroby krwi
Bystra, Jaworze, Krynica, Morszyn, 
Nałęczów, Ojców, Sławuta, Szcza­
wnica, Truskawiec, Wysowa, Za­

kopane, Żegiestów.
Choroby śledziony Iwonicz, Krynica, Szczawnica, 

ZakODane, Żegiestów

Choroby nerek i pę­
cherza

Ciechocinek, Druskieniki, Krynica, 
Nałęczów, Rymanów, Szczawnica, 

Truskawiec. Zołzy —  przymiot

Birsztany, Busko, Ciechocinek, 
Druskieniki, Iwonicz, Lubień, 
Morszyn, Rabka, Rymanów, Solec, 

Swoszowice, Truskawiec.

Choroby kobiece

Birsztany, Busko, Ciechocinek, 
Czarniecka Góra, Druskieniki, 
Iwonicz, Jaworze, Krynica, Lu- i 
biefi, Maryówka, Morszyn, Nałę- i 
czów, Rabka, Rymanów, Solec, 
Swoszowice, Truskawiec, Żegie- | 

stów.

Choroby skóry
Ciechocinek, Birsztany, Iwonicz, 
Lubień, Rabka, Rymanów, Solec, 

Swoszowice, Truskawiec.
Zatrucia morfinowe, 
wyskokowe, nikoty­

nowe i rtęciowe

Grodzisk, Kiselka, Maryówka, 
Nowe Miasto, Solec, Swoszowice, 

Zakojjane.

ZDROJO WNICT WG.

Spokój w  zdrojowiskach.
W yjechawszy sam dla odpoczynku na św ieże pow ie­

trze do jednego  z naszych zdrojow isk, zrozum iałem  w zu­
pełności racyę bytu licznych artykułów  w  pismach niemieckich, 
traktujących o spokoju w  zdrojowiskach i dających odpo­
w iednie rady.

Każdy to przyzna, że śmiało m ożna powiedzieć, po­
łowa ełektu kuracyi w zdrojow iskach polega w łaśnie na 
tern, że pacyent czy kuracyusz przenosi się od trosk i kło­
potów domowych, w środow isko zapew niające mu równowagę 
umysłu i ukojenie nerwów, starganych w alką codzienną,, 
cierpieniem  i troskam i.

Ale równowagę tę  i ukojenie dać m oże jedynie spo­
kój i to bezw ględnie pojęty i podany.

Nie dość jest mieć zaciszny pokój, 'tiz eb a  jeszcze 
prócz tego w ielu rzeczy, które acz w ydają się same zro- 
zum iałem i, przecież rzadko bywają w zdrojowiskach w czyn 
w prowadzone.

Najpierw  n. p. panie nasze dla oszczędności prowa­
dzić chcą i na św ieżem  pow ietrzu gospodarstw o. Bezw arun­
kowo trzeba się temu sprzeciw ić, bo w innym razie odpo­
czynek będzie tylko illuzoiycznym . Przecież w  w iększych 
zdrojowiskach są w szędzie pensyonaty. Ale w takim razie 
pensyonaty te nie powinny stawiać cen zbyt wygórowanych, 
aby były dostępne i dla rodzin urzędniczych i dla w iększej 
rodziny powinny czynić opusty.

Co do sam ego spokoju, to bywa on w zdrojow iskach 
często zupełnie zaniedbywanym . A więc nie zwraca się 
uwagi na potrzebę snu i w rannych godzinach dobijają 
się do drzwi przekupnie, służba czyszcząc ubrania hałasuje 
aż miło, przyczem  zwykle w drew nianych domach skrzypią

""ŹDZISŁAW ZDANOWICZ-*'*
cd Krakorcic, Słarckorcska 3, Hotel Soski 

poleca: Kapelusze, Cylindry P. & C. Habiga, Scotta i inne, 
Bieliznę męską, Krawaty, Rękawiczki, Płaszcze, Peleryny 
gunrnwe nieprzemakalne, Kufry, Torby, Paski, Piat iy, Necesery. _ 
^  ^
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poałogi, drzwi, szafy, okna i t. p. Pod oknami zaczynają 
uganiać dzieci, sportowcy i t. p Nieraz dołącza się jeszcze 
do tego trzepanie dywanów, szczekanie psów, pianie kogu­
tów i t , .p . .

W ynika z tego jasno, jak należy temu zapobiegać. 
O tóż przedew szystkiem  sprawę spokoju należy traktować 
nie jako rzecz grzeczności w zględem  innych, ale bezw glę- 
dnie surowo i stanowczo pod groźbą wykluczenia ew en­
tualnie z zakładu.

Porządek domowy pow inien przedew szystkiem  zajmo­
wać się kwestyą spokoju, a do pilnowania go  należy zacząć 
od siebie t. j. właściciela zakładu i służby. A więc sam 
dom pow inien być odpow iednio zbudow anym , korytarze 
w yłożone linoleum , służba pouczona o potrzebie zachowania 
ciszy w ogóle o rannej i popołudniow ej porze w szczególności. 
Okna, drzwi i t. p. powinny być dopasowane, domy budo- 
w ne zdała od gościńca, hal m uzycznych i t. p. Trzepanie 
rzeczy odbywać się pow inno nie rano, lecz m iędzy 10— 12 
przed południem , lub co lepiej należy używać do tego 
odpow iednich aparatów.

Należy-zakazać trzym ania w pokojach zw ierząt krzy­
czących a i inwentarz żywy gospodarski pow inien także 
być odpow iednio przechowywanym.

Naturalnie nie mówię przez to, by zdrojow iska za­
m ieniać w kom pleks cel klasztornych. Owszem i rozrywka 
jest konieczną dla zdrowia, ale rozrywka dobrowolna a nie 
przem ocą w pojona. O ile więc miło jest tańczyć, o tyle 
znów straszną rzeczą, będąc zm ęczonym, słuchać całą noc 
miarowych taktów m uzyki i wybijań obcasami ochoczych 
danserów.

Każdy więc zakład, czy pensyonat pow inien z góry 
zgłaszającem u się oświadczyć, czy znajdzie on tu spokój, 
czy owszem wesołe towarzystwo, ew entualnie powinien 
mieć n. p. osobno dom gościnny a osobno wille w ustro­
niu, zapewniające kuracyuszom spokój bezw ględny.

Przepisy, odnoszące się do spokoju, powinny być 
w widocznem  miejscu um ieszczone po korytarzach i num e­
rach i zawierać odnośną szerszą klauzulę w razie niesto­
sowania się do nich i zakłócania spokoju.

Także w prospektach prócz zw ykłego w ym ienienia 
rozrywek i przyjem ności, pow inno też być ew entualnie nad­
m ienione, że także znaleźć m ożna w danem zdrojowisku 
spokój i ukojenie starganych n erw ó w ; nie zapom inać bo­
wiem należy, że wiele osób  w łaśnie dla tego  spokoju wy­
jeżdża do zdrojowisk. W prawdzie udawanie się n. p. na 
wieś i t. p., to jest poza zdrojow iska, zapew nia zupełny 
spokój i ciszę, ale za to nie ma tam kuracyusz wygód, 
które zapewnić mu może jedynie dobrze i racyonalnie urzą­
dzone zdrojowisko.

Tych kilka słów zwracam przedew szystkiem  do kole­
gów  i właścicieli zakładów, z prośbą, by w interesie w ła­
snym i gości zwracali zawsze i ciągle baczną uw agę na 
dopilnow yw anie spokoju w swych zakładach, zw łaszcza zaś 
w godzinach, przeznaczonych norm alnie na odpoczynek.

Dr. Adolf Klęsk.

II
firmy

CflMIS & 5TOCK
poleca

WOJCIECH OLSZOWSKI
w Krakowie

M ały Rynek, róg ulicy Szpitalnej.

W trzecim sezonie.
(W gabinecie lekarza zdrojowego w Siarkowcach).

. . .  Panie eskulapie dobrodzieju, choroba moja tkwi 
w nodze, hycla mam w nodze, ale że jeszcze m łody, więc 
lekarze upewniają, że się wykuruję. Rozebrać s ię ?  D obrze... 
Jak się nazyw a? Pan dobrodz!ej mówi, że Ischias, nie
hycel, a  no, niech i tak  będzie, chociaż to  bardzo  trudne
nazwisko.

O tóż widzisz, szanowny eskulapie, dobrodzieju, mam 
i drugą nogę chorą, ale już nie na tego  dychasa. T rzeba 
panu wiedzieć, że liczę 72 lat. P raw da, nie wyglądam na 
ten w iek? O tóż idąc przez ulicę, często się zagapię, ale 
nie na kobiety, chociaż przed doktorem  m ożna się przy­
znać, że i to  byw a czasem . Bywa, bywa co się tu zapie­
rać, częściej jednak zagapię się z powodu wieku. C ióż 
raz tak się zdarzyło , że nie uw ażałem , jak dorożkarz p ro ­
sto  na mnie w a li ; on  krzyczy, ale ja  z pow odu wieku
nie dosłyszę, w ostatniej chwili uskoczyłem , ale cóż, z ro ­
biłem , panie, fałszyw y krok i ścięgno mi się urw ało  w no­
dze. Panie, co mnie doktór kosztow ał, i wizyty płać, i d o ­
rożki p łać, w yszastałem  się zupełnie z pieniędzy. A no, 
c a ła  nadzieja w tych kąpielach, tylko, panie łaskaw y, to  
zdzierstwo. P iszą „trzeci sezon", niby ze tańszy, a tu pa­
nie taksę p łać, m ieszkanie drogie, a na dodatek, panie 
dobrodzieju, restauracya haniebna no i d rą człow ieka.

Idę sam do kuchni, nawiasem  mówiąc, uderzam  się 
w czo ło  o niskie drzwi, bo to, jak do  kurnika, okulary 
mi spadają, nie widzę nic, tylko czuję, że mnie coś z ła ­
p a ło  za nogi. W łożyłem  szczęśliwie okulary, patrzę co 
mam między nogam i, a to  dziecko, w idocznie tego kuch­
m istrza, bo jak się potem  przekonałem , zostaw iło  mi 
ogrom ne plam y z m asła  na ubraniu. Żeby jeszcze m a sło , 
ale to  podobno m argaryna. Uszczypałem  dziecko pod 
brodę — jak m ogłem  najmocniej —  i pytam  o  pana re­
stauratora, ale dziecko drze się, m leko kipi, kura ucieka 
przez okno, wiec myślę, przyjdę później. Ja  za próg, a tu 
staje przedem ną jakiś Indyanin, przewiązany przez brzuch 
ręcznikiem, czarny, brudny z ogrom nym  nożem w ręku 
i pyta czego sobie życzę. Ja  mu na to , panie dobro­
dzieju, powiadam , że do niego nie mam żadnego ży-

A . P ru szyń sk i at
projektuje i wykonuje" Łfi SIC
artystyczne na wystawi Balncolo

zakład art.-litograficzny filczną W 191 i tol(n odbyć się
w Krakowie, ulica Pijarska 1. 17. mającą. — ftltjtafia. Â WafOfta.

W sze lk ie  d ru k i dla zd ro jow isk  i uzdrow isk.
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Krakom,
Floryańska 

1. 87 .

D r .  L U S T E R
sp ecyalista lek a rsk ie j kosm etyki 

i chorób w łosów .

Kraków,
Floryańska 

1. 87 .

czenia tylko do pana kuchm istrza, a  on odpow iada, że 
pan kuchm istrz oajechał z fam ilią do  stolicy, bo  to  już 
„trzeci sezon", a  tym czasem  on, fryzy er tutejszy gotuje do 
spółki z praczką. Z jaw iła się i praczka, zachw alając bar­
dzo cielęcą od nerki, naw et chciała mi coś od ręki zrobić, 
ale podziękow ałem  i w yszedłem  szczęśliwie z guzem na 
czole i nam aszczony m argaryną.

M ówią mi, spróbój pan na wsi u kobiety. Zgoda 
spróbuję, a  no i poszedłem , ale wiesz pan, i kobieta do 
niczego, a jej jedzenie jeszcze gorsze. Pytam  się co jest, 
ona mówi kurak. D obrze, niech będzie. Panie, jaki to  był 
k u ra k ' Suchotnik w ostatnim  gradusie i nogę m iał krzywą, 
pewnie tabetyk. U gryść tego  nie m ogłem , bo człow iek 
z powodu wieku, i zębów  niema —  o, niech się konsy- 
liarz przypatrzy ani jednego, jeszcze z ty łu  jakiś korzonek 
się trzym a. —  więc też poszedłem , nie jadłszy, nie pi- 
wszy, ale zapłaciw szy sowicie. I to  się nazywa w „trze­
cim sezonie".

W róciłem  zły , bo g ło d n y , a pieniędzy wydałem  
tyle, że za to  przed 30  laty  żyłbym  tydzień w Paryżu, 
aż tu w ołają na m n ie : taksę kuracyjną p ła ć ! Jeszcze tego 
brakow ało . Pytam  się, a cóż gość ma za tę  tak sę?  P o ­
w iadają: muzykę, gazety, bibliotekę, gry  tow arzyskie, ro ­
zrywki, spacery  itd. Najbardziej byłem  ciekawy tego itd., 
ale mi już nie powiedzieli. N atom iast dow iedziałem  się, 
ze gdybym nie zap łacił, to  mnie żandarm  n aw iedzi; za­
płaciłem , ale im też powiedziałem  słow a prawdy, że tak 
się nie robi w „trzecim  sezonie".

Myślę sobie, trzeba w yciągnąć wszystkie korzyści 
z zapłaconej ta k s y ; idę więc do czytelni, a tam  jak  wy­
m iótł, ani czytelnika, ani nic do czytania, na szczęście 
spostrzeg łem  dzwonek więc dzwonię. N ikt nie przychodzi, 
dzwonię dłużej, niema nikogo, tylko pies jakiś w padł p ro­
sto  na m n ie ; ze złości zaczynam  gwizdać, gdy wtem przy­
chodzi jakiś fam ulus i m ó w i:

—  Pan dobrodziej gw izdał, całuję rączki.
—  A tobie co do te g o ?
—  Bo ja  jestem  służący z czytelni.
—  W ięc mi m oże gwizdać nie w olno? Za moją 

kurtaksę gwizdać nie w olno?
Wolno, proszę pana, i d latego przyszedłem  spytać 

się co potrzeba.
—  Z w aryow ałeś, przecież dzw oniłem  p ó ł godziny, 

a  nikt się nie pokazał.
—  U nas na dzwonek nikt nie przyjdzie, tu  się

ty lko gw iżdże; pan dyrek to r tak  zaprow adził i wszyscy
gwiżdżą. Pani dyrektorow a także gwiżdże.

— Ciekawa m o d a , a na psy to  pewnie dzw o­
nicie ?

—  Ano tak.
—  Skoro  jesteś służącym  —  mówię mu —  dajże 

mi świeże gazety.
—  My już gazet nie trzym am y, teraz „trzeci sezon", 

to  niema dla kogo.
Wiesz pan, zacząłem  trząść się z oburzenia, ale p a­

nuję nad snbą i każę się prowadzić do b ib lio tek i; na to  
on mi odpow iada, że w tej szafie, gdzie są książki, pan 
kasyer chowa papierosy i klucz przy sobie nosi, a w ła ­
śnie po jechał na chrzciny do szw agra. Krew we mnie za ­
w rzała, ale miarkuję się. Pow iedz mi —  mówię — kiedy 
tu koncert muzyki zak ładow ej?

—  A le ! Muzykanci daw no już odjechali, bo w „trze­
cim sezonie" nie trzym a się już muzyki.

— Jeszcze się miarkuję i pytam o rozrywki.
—  Może pan pójść do sklepiku na piwo, albo na

miód do karczmy.
Wtem ktoś zagw izdał, i c h ło p iec , trzasnąw szy 

drzwiami, pom knął jak s trza ła . D obrze się s ta ło , bo b y ł­
bym go zabił.

C ałe  szczęście, że jak mi powiedziano, jeden tylko 
pan konsyliarz rozumie, co to  jest „trzeci sezon" i nie 
żąda wcale honoraryum . Tak, panie eskulapie dobrodzieju, 
to  jest po obyw atelsku i po europejsku. Niech ci uścisnę 
rękę, dzielny pionierze.

A teraz, skorośm y się już zaprzyjaźnili, pogadaj pan 
proszę z zarządcą, żebym chociaż za bilety nie p ł a c i ł ; 
tę  jednę kąpiel dzisiejszą, już im daruję, niech tam , ale
z now ego nic, słow o  daję. Może w ieczorem  urżniem y ta-
roczka, d o b rze?  Nie gra p an ?  E, żarty . A preferansa? 
T akże m e? Aha, niby że to  „w  trzecim  sezonie" ! Figlarz 
z eskulapa dobrodzieja. P a. R ad .

KOSMETYKA.
Dr. LUSTER.

Poradnik kosmeiyczny.
W oda jako czynnik kosm etyczny do p ielęgnow ania  

twarzy.
W oda, która znalazła w  lecznictwie ogrom ne zasto­

sowanie, ma również w  kosm etyce lekarskiej doniosłe zna­
czenie. Dotychczas sądzono, że woda zim na oczyszcza 
i wzm acnia skórę twarzy, jednakow oż z postępem , hygieny, 
chemii i fizyologii przekonano się, że zim na woda aczkol-

REIM i SKA Kraków, Rynek 37, Linia A—B
polecają najtaniej

W y ś m ie n i te  ś r o d k i  k o s m e ty c z n e  : Krem i płyn przeciw zmarszczkom, Krem „BANZAJ" przeciw opaleniu.
-----------------------------------------------£--------- Krem angielski Dra Orglcya przeciw piegom, — TRICHOBION
i SCHAMPOO—TAROOL do mycia głowy i przeciw łupieżowi. — „KASCHA" środek zupełnie nieszkodliwy 

do farbowania siwych włosów. — PRZYBORY DO KOSMETYKI.
Kalosze rosyjskie i amerykańskie. Wanny gum owe i miednice.

GŁÓWNY SKŁAD M Y D E Ł  PRZETŁUSZCZONYCH II ' r K P T T T T M Y '  MYDŁA i PUDRY KRAJOWE, 
M\HNOWSKlEGO.= ^ = ^  =  || X X i l \ . r  U 1 Y 1 1 , FRANCUSKIE i ANGIELSKIE.
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wiek stanowi ważny czynnik w leczeniu różnych przypa­
dłości, zw łaszcza nerwowych nie nadaje się wyłącznie do 
pielęgnow ania skóry ciała. Podzielam  też zupełnie zdanie 
prof. W internitza, specyalisty wodolecznictwa, który orzekł, 
iż woda stosowana przez czas dłuższy, wytwarza suchość, 
martwotę i zgrubienie skóry.

Uprzytom nijm y sobie zadanie, jakie ma spełnić woda 
pod w zględem  chemicznym i fizyologicznym , a przekonam y 
się o słuszności naszych zapatrywań. W iadomo, że skóra 
twarzy wydziela tłuszcz z gruczołów  ło jow ych ; w przewa­
żnej liczbie wypadków napotykam y z powodu niedom ogi 
przem iany materyi w ustroju, na znacznie ponad normę 
zw iększoną ilość w ydzielającego się tłuszczu. W ówczas 
pokrywa się twarz oleistą powłoką połyskującą, która łatwo 
zasycha, zasklepia pory, a jelczejąc —  drażni skórę.

Z wydaliny natom iast potu, ulatniają się płynne części, 
a na skórze osadzają sole, kwasy tłuszczow e, ślady ciał 
białkowych i w iele innych składników, które wraz z pyłem 
atmosferycznym zam ykają również ujścia wzmiankowanych 
gruczołów , utrudniając dalszą w ydzielinę i transpiracyę.

Następstwem takich stosunków bywa przepełnienie 
gruczołów  łojowych tłuszczem  i nabłonkiem , tw orzenie w ą­
grów, czarnych punktów  i pryszczy. Znając skład chem i­
czny w ydzielin i wydalin skóry twarzy, łatwo orzec, jaki 
wpływ wywrze na nie woda zimna.

O to niektóre tylko sole rozpuszczają w zimnej wodzie, 
a niemal wszystkie wym ienione składniki zalegają na twarzy 
nietknięte. M ógłby ktoś zauważyć, że do zupełnego  usu­
nięcia wzmiankowanych składników  służy opr#cz w ody — 
mydło. Tak byłoby w istocie, gdyby w ydzielony tłuszcz 
zachował postać oleistą, która stanowi n iezbędny w arunek 
zm ydlenia tłuszczu. W przeważnej atoli liczbie wypadków, 
jak wyżej wspomnieliśm y, tężeje tłuszcz na skórze, a w takiej 
postaci nie zmydli się Do zm ydlenia tłuszczu stężanego 
potrzebna jest wyższa tem peratura, pod wpływem której 
przeistacza się stężony tłuszcz w oleisty, przez co całko­
wita masa tłuszczow a może być zam ieniona na subtelną 
em ulsyę, a w tej dopiero postaci —  usunięta z twarzy.

Nadmienić wypada, iż tłusta  cera nie znosi pielęgno­
wania tłuszczam i, osoby przeto skłonne do zw iększonej nad 
normę w ydzieliny tłuszczu, wągrów i pryszczy, wystrzegać 
się w inne posługiwania wszelakiem i preparatam i, choćby 
z m inim alną zawartością tłuszczu.

Zachodzi teraz py tan ie: jaki wpływ wywiera woda 
na sam ą skórę. W iadomo, że skórę ciała pokrywa nabło­
nek, który w warstwach zew nętrznych jest zrogowociały, 
a zatem suchy, w głębszych natom iast, m ieszczą się k o ­
mórki żywotne, soczyste. W ygląd skóry, pokrytej obfitą 
ilością nabłonka zrogowociałego, jest arcynieświeży, to też 
dążeniem  naszem powinno być ciągłe usuwanie zrogowa- 
ciałego nabłonka, a temsamem odsłanianie soczystej warstwy.

W szelkie środki, złuszczające nabłonek, dążą do tego 
w łaśnie celu, w normalnych atoli warunkach stanowi woda 
gorąca w ażny czynnik w procesie pęcznienia nabłonka zro­
gowociałego, który odpada pod wpływem mechanicznych 
zabiegów, towarzyszących myciu. Na skutek rozszerzenia 
naczyń krwionośnych pod działaniem  w yższej tem peratury, 
przypływa do skóry obfity strum ień odżywczej krwi, w czem 
znajdujem y w yjaśnienie zjawiska przedw szesnego m arszcze­
nia się skóry u osób stosujących stale i często zim ną wodą.

Nadmienić winniśm y, iż woda letnia wpływa bardzo 
ujem nie na cerę.

W  normalnych warunkach należy myć wodą niemal 
gorącą, poczem w inno nastąpić ochładzanie zimną.

Jak  w innych działach medycyny, tak i w lekarskiej 
kosmetyce niema szablonu ani uniwersalnych przepisów, 
w wypadkach przeto, odbiegających od normy, wym agane 
jest um iejętne zastosow anie tem peratury wody, częstości 
mycia, tudzież odpow iedniego mydła do danych indywi­
dualnych warunków.

Dr. Luster.

Ja rem cze : P rut obok tunelu.

t t i
zebrał 

Dr. P io trow ski.

(Dokończenie).
III. P rzy końcu sezonu kom itet przed rozwiązaniem  

się w inien w szystkie dochody wciągnąć równobrzm iąco 
w oba wykazy pozostające w Zarządzie i parafii.

IV. Datki poza sezonem  winien w ciągnąć odbierający 
do sw ego w ykazu i przedłożyć to  następnem u kom itetowi.

V. Książeczka kasy oszczędności w inna wyraźnie opie­
wać „Na fundusz na kaplicę przy zdroju Żegiestow skim  
wystawić się m ającą", z zastrzeżeniem , że pieniądze uzbie­
rane w całości lub  częściowo m ogą być w ypłacone na żą­
danie zarządu kąpielow ego potw ierdzone podpisem  czyn­
nego naówczas komitetu kąpielow ego.

VI. Gdyby kaphca w  jaki inny sposób doszła do  sku­
tku lub gdyby wcale nie została wystawioną, ostatni ko­
m itet poweźm ie uchwałę w zględem  użycia całego fundu­
szu na jakiś cel hum anitarny w związku z zakładem  zdro­
jowym pozostający, jak n. p. na urządzenia dom u przy­
tułku dla ubogich chorych.

Z upełnie racyonalne uchwały zaraz przez pierw szy 
kom itet zostały opuszczone, gdyż zam iast całą dotychczas 
zebraną kwotę 166 złr. 30 ct. złożyć w edług  statutu na 
książeczkę w kasie oszczędności, pozostaw iono ją  w rę­
kach ów czesnego właściciela zdrojowiska, co w przyszłości 
opóźniło znacznie budow ę kaplicy i sprowadziło w iele k ło ­
potów spadkobiercom  M edweckiego.

Poleca wszelkie artykuły wchodzące w zakres 
■ i postępowego cukiernictwa, i i
Wzorowe urządzenie pracowni cukierniczej, jak 
i dobór surowego materyału, daje zupełną 
gwarancyę doborowego i zdrowego produktu.

Specyalne cenniki darmo i opłatnie.
CUKIERNIA ODZNACZONA ZA SWOJE WYROBY NA WYSTAWACH ŚWIATOWYCH NAJWYŻSZEMI NAGRODAMI.

JAN MICHALIK
C U K I E R N I A  L W O W S K A

Kraków, ul. Floryańska L. 45.



6 PRZEGLĄD ZDROJOWO KĄPIELOWY. Nr. 12.

W  roku następnym  1872 zebrany kom itet pod prze­
wodnictwem ks. prałata F eliksa Buchwalda dnia 12 lipca 
uchwala iż do kom itetu mają należeć wszyscy panow ie ba­
wiący w porze kąpielowej w Żegiestow ie, z tern zastrze­
żeniem , że obecność -6-ciu z przewodniczącym  stanowi 
kum plet upow ażniony do prawomocnych uchwał w iększością 
głosów . W  składzie obszernego tego kom itetu znajdujem y 
nazw iska: Jan  Żelechowski, ks. M ichał Solecki, ks. W oj­
ciech Sołtysik, Grodzicki, Kazim ierz Lgaski, Jakób  Kamo- 
cki, Bibicki, ks. W ałęga, ks. Sanajca, Fuks, Karol Nawro­
cki, Eustachy Kwietniew ski, Dr. Karol Dębicki lekarz za­
kładowy. W  roku tym złożyli datki ks. kanonik Pocioło- 
wski 6 złr., ks. biskup Hirschler 15 złr., Dr. Łobacze- 
wski 10 złr., Piam iński 2 złr., ks. O. S. 5 złr. resztę ze­
brano ze składek do sum y 183 30 złr. którą to  sum ę od­
dano właścicielowi zakładu „w celu stosow nego lokow ania".

Z pow odu w yjazdu przewodniczącego na posiedzenie 
w dniu 29 .lipca w ybrano przewodniczącym  ks. kanonika 
Cyprana P iotrow skiego i uchwalono wysłać dwie prośby, 
jednę do Tronu o zapom ogę, drugą do m inisterstwa skarbu 
o bezpłatne odstąpienie gruntu  z przytykających obszarów  
kameralnych pod kaplicę, m ieszkanie i ogród dla przyszłego 
kapelana.

Rok 1873 nie świadczy o żywotności kom itetu, brak 
protokołów  posiedzeń, a cała zebrana w tym  roku kwota 
wynosi zaledw ie 6 złr. Daleko lepiej przedstaw ia się zato 
rok następny. Kom itet zebrany pod przewodnictwem  ks. 
P iotrow skiego w skład którego w chodzą ks. Maciejowski, 
ks. Dykiert, hr. Lanckoroński, D anksza. Grodzicki, M edwe- 
cki, poleca p. M edweckiemu za p ieniądze zebrane w ybu­
dować kaplicę „brakującą kwotę uprasza aby pokrył z w ła­
snych funduszów  a tę naddaną kwotę zwróci się mu z przy­
szłych składek z podziękow aniem ".

Powodem  śmiałej tej uchwały był duży przyrost fun­
duszów  i tak złożyli pani Rylska 50  złr., Miihlwa 5 złr., 
M onne 1 złr., H upert 1 złr., O koń 2 złr., Bobilew icz 1 
złr., resztę ze składki do sumy 201*80 złr., tak iż kapitał 
razem z procentam i w ynosił 585 złr. 8 ct.

Kom itet z roku 1875 złożony z Dr. W iczynskiego, 
O konia, ks. Oświęcińskiego, ks. Żalińskiego lekarza zakła­
dowego, Dr. Szczepańskiego, pod przewodnictw em  ks. Pio-

P E N SY O N A T
Drowej Anny Wąsowiczowej i Antoniny Baumowej 

W  K R Y N I C Y .
Dom nowo urządzony z komfortem. Oświetlenie* elek­
tryczne, wodociągi, kanalizacya. Telefon międzymiastowy. 
Kuchnia wytworna, z uwzględnieniem przepisanej dyety.

Ceny umiarkowane.
Pensyoncit otwarty ud 15 maja do 10 października. 

Bliższych szczegółów udziela na żądanie
Zarząd Pensjonatu PJałgczćwka w f f y n f ,

trow skiego wypłaca panu M edweckiemu 145 złr. 85 ct. za 
oplantow anie piacu pod budow ę kapl.cy i zajm uje się także 
energicznie zbieraniem  składek i uzyskuje sum ę 105 złr. 
10 ct. na którą to sum ę prócz kwesty po domach złożyli 
Paschacher 10 złr., ks. Maciejowski 1 złr., Kustrycka 1 złr., 
Nowakiewicz 1 złr., ks. Piotrowski 2 złr., Nowak 1 zrr. 
Pozostałą sum ę 553*33 złr. polecono p. M edweckiemu zło­
żyć do kasy oszczędności.

W  roku 1876 kom itet złożony  z p. Ramulta, Dra 
Szczepańskiego, adwokata Dra Heina, sędziego Potockiego, 
ks. F ischera pod przewodnictwem  ks. P iotrow skiego ogólną 
sum ę zebraną ze składek 10 złr. 10 ct., z odczytu p. R i­
chtera 93 złr., nadto 1 dukat i 1 talar wraz z kapitałami 
poprzedniem i oprocentowanem i w łącznej kwocie 706 złr. 
22 ct. oddaje p. M edweckiemu, za złożeniem  przez tegoż 
deklaracyi „że bierze zupełną odpow iedzialność osobistą 
i majątkową tak za całkowity zwrot kapitału pow yższego 
jak i dotyczących procentów, po poprzedniem  sześciotygo- 
dniowem  w ypow iedzeniu przez kom itet, zobow iązuje się 
od 1 w rześnia 1876 rocznie 9° o opłacać, gdyby taki p ro­
cent uzyskanym być nie m ógł sum ę powyższą w  kasie 
oszczędności w Krakowie ulokować w celu procentowania 
na rzecz funduszu w ybudow ania kaplicy w  Ż egiestow ie". 
W  tym że roku przeprowadza kom itet kom isyę wraz z do­
radcą technicznym  p. H ublem  na m iejscu placu pod b u ­
dowę kaplicy i oznacza grubość muru chroniącego ob su ­
w anie się ziem i.

Energiczny kom itet z r. 1877 pod przewodnictwem  
ks. P iotrow skiego z Dr L. M idowicza, D r Szczepańskiego, 
ks. M. Prymasa, ks. Szymkiewicza, M akowskiego, Czernego 
i Paw ła lepy pow iększa kapitał o 232*51 złr.

Ofiarność kuracyuszy w roku tym jest niezw ykle 
w ielką gdyż prócz ogólnej składki, na skradziony kielich 
złożyli p. Rylska 10 złr., Grodzicki 2, O koń 2, Kustrzy- 
cka 1, ks. M anijewski 1, D ekiert 1, ks. Piotrowski 2; 
nadto pani Rylska sprawiła w  miejsce skradzionej bielizny 
m szał 1, ornatów 3, pasek 1, alby 2, kum erały 2, kor­
porały 3, ręczników 6, obrusy 4, lichta.zy 6, am pułki 3, 
antopodium  1, poduszka 1, dzw onek 1.

Aczkolwiek czynny przewodniczący lat noprzednich 
w r. 1878 nie przybył do Żegiestow a zaw iązał się nowy 
kom itet złożony z ks. Słofieja, H uperta, Duchiewicza, Dr 
L. M idowicza, Dr Szczepańskiego pod przewodnictwem  
ks. prałata Sieleckiego, który uzyskaną kwotę ze składek 
154*30 złr. składa na książeczkę w kasie Tow. w zajem ­
nego ubezpieczenia od o g n ia ; z sumy pozostającej w  ręku 
p. M edweckiego wraz z procentami 827*73 złr. przeznacza 
100 złr. na sporządzenie planu kaplicy mając już plac pod 
budowę gotow y i zabezpieczone murem obsuw anie się
g ó r y -

W  roku 1879 jest przewodniczącym  kom itetu Dr Ty­
tus Szczepański w skład jego  w chodzą Gastowski, Fibich, 
ks. Oświęcimski, Kotarski, M edwecki. Jak  lat poprzednich 
tak i w tym roku zajm ują się zbieraniem  składek, tylko 
czynności te  polegają na zbieraniu przez jednego  z kom i­
tetowych w raz z uproszoną panią dzielą w roku bieżącym 
m iędzy kilka grup i do zbierania składek proszą panie co 
ze w zględów  na znaczniejsze zebranie funduszów  okazało 
się bardzo praktycznym, i co kom itety lat następnych stale 
naśladowały. Grupę pierw szą tw orzą panie M ichałowska,

HYGIENICZNE —  PRZETŁUSZCZONE

M Y D L Ą  T O A L E T O W E
wyrobu

M. MALINOWSKIEGO
są sporządzone z zastosowaniem najnowszych wskazań nauki, 11 odmian zapachów kwiatów i z zapa 
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Szczepańska i pan Kotarski, drugą panie Lutosławska, Za­
łuska i pan Gustowski, trzecią hr. Badeniowa, Jędrzejo- 
wiczowa i pan Fibich, uzyskane składki przyniosły 3 1 0 '6 0  złr.

W tym roku uzyskuje kom itet plan kaplicy w ypra­
cowany przez inżyniera G ebauera za 60 złr., nie posiada­
jąc jednak jeszcze dokładniejszych funduszów  odkłada bu 
dowę do lat następnych.

W roku 1880 zajm uje się zbieraniem  składek tylko 
Dr Szczepański przy pomocy p. M edweckiego i Dr Ocza­
pow skiego uzyskuje 290-25 złr. W latach następnych ko­
m itet kościelny zupełnie nie zbiera, o pom nożenie fundu­
szów stara się tylko sam Dr. Szczepański zabiegi jego 
uwieńczone są pomyślnym skutkiem  gdyż w roku 1881 po­
większa kapitał o 307-65 złr. w r. 1882 o 298 złr. 
w 1883 o 243 złr. Dopiero w roku 1884 zbiera się ko­
m itet pod przewodnictwem  ks. b iskupa Sembratowicza, 
w skład którego w chodzą dyrektor policyi ze Lwowa Krza- 
czkowski, p. Brykczyński major Pawlikowski, ks. Mach, 
Dr. Szczepański. Kom itet ten powiększa kapitał za po­
mocą składek o sum ę 263-45 złr.

Rok 1885 jest rokiem przełomowym, gdyż dotych­
czasowy kom itet co roku na nowo się zawiązujący sku t­
kiem tego i składający się co roku z innych osób, zam ie­
nia się w kom itet stały. Na posiedzeniu w dniu 17 lipca 
uchwalono aby 1) „w skład kom itetu stałego wchodzili, 
każdorazow y starosta nowo-sądecki, właściciel zakładu, pro­
boszcz z M uszyny, lekarz zdrojowy, a nadto przynajm niej 
dwóch z pośród kuracyuszy, 2) kom itet ten w ybierze prze­
wodniczącego, i obmyśli sposób pom nażania środków na 
cel budowy. 3) F undusz do dnia dzisiejszego zebrany wy­
nosi 3261-03 złr. 4) Zanim się kom itet ukonstytuuje upro­
sić do zbierania składek hr. F redrow ą i p. Krzaczowskiego 
hr. Tarnowską i p. T chorzew skiego". Składki przyniosły 
sum ę 216 złr. którą przyjm uje pierwszy stały kom itet pod 
przewodnictwem  ks. biskupa Adama Krasińskiego złożony 
ze starosty now osądeckiego Zborow skiego, właściciela za­
kładu Karola M edweckiego, proboszcza ks. Jędrzeja Gruszki, 
lekarza zdrojow ego Dr. Tytusa Szczepańskiego, radcy na­
m iestnictwa starosty z  Sokala, D yonizego Tchorzewskiego, 
radcy rządu dyrektora policyi Władysława Krzaczkowskiego. 
Reskryptem  c. k. starostwa z 25 /8  1885 r. L- 16322 przy­
jęto do wiadomości utw orzenie się słałego komitetu.

Zdawało się, że kom itet stały prędzej doprowadzi do 
skutku budow ę kaplicy, w rzeczywistości stało się inaczej 
n ik t z członków, gdy nie stało biskupa Krasińskiego nie 
czuł się upoważnionym  do zwoływania kom itetu. I dla 
tego w roku 1886 nie było posiedzenia komitetu stąd 
w zrost funduszów  bardzo mały, bo złożyli tylko p. Ma­
twiej 10 złr., pani Śliwińska 3-40, ze skarbonki 26-40 
z komitetu chóru akadem ickiego 43 złr., razem 83 złr. 
A gdy i w roku następnym  kom itet stały nie daw ał znaku 
życia, brakło czynnego lekarza zakładow ego Dr. Szczepań­
skiego, który przestał w Żegiestow ie praktykować n ie mo­
gąc zgodzić się z kuratorem chorego M edweckiego i w imie­
niu kuracyuszy ks. prałat Buchwald, ks. kanonik Steczkow ­
ski i p. Kazim ierz Grochalski, wystosowali pism o dnia 2 
sierpnia do ów czesnego starosty p. Friedricha, z zapyta­
niem, jaki jest zebrany kapitał, jak jest ulokowany, czy 
są plany i kosztorysy, co kom itet zamyśla zrobić, aby bu ­
dowę do skutku doprowadzić. W odpow iedzi na pismo to 
zw ołuje starosta Friedrich posiedzenie na dzień 13 sier­
pnia i uzupełnia kom itet w miejsce chorego p. M edwec­
kiego wchodzi kurator Gódel, nowy lekarz zdrojowy Dr.

Zgórski, z grona kuracyuszy ks. Steczkowski, dyrektor po ­
licyi Krzaczkowski, starosta Tchorzewski, Kotarski, Roma­
nowski. Na posiedzeniu tern kurator p. Gódel uznaje po­
brany kapitał przez p. M edweckiego w kwocie 4100-33' złr. 
w raz z procentami. Na to składa gotów ką 83 złr. i trzy 
książeczki Tow. w zajem nego kredytu, które po zrealizo­
waniu wraz ze złożoną gotów ką w sum ie 697-87 złr. z ło ­
żono na książeczkę Kasy O szczędności Krakowa L. 92808. 
Na resztę długu 340) • 1G' /o złr. składa deklaracyę notary- 
alniej legalizow aną. W ybrane w tym roku ze skarbonki 
10 złr. złożono na książeczkę w Kasie O szczędności N o­
w ego Sącza.

K rynica : Pom nik Mickiewicza.

W roku 1888 4 sierpnia umiera bez. testam entu Ka­
rol M edwecki sąd uchwala z dnia 18 czerwca 1889 L. 2997 
przeznaczyć spadek rodzinie. W latach tych zamiar w ła­
ściciela zakładu zbieranie składek nie ustaję i tak w roku 
1888 ż drobnych datków do skarbonki zebrano 2 2 '5 2  złr. 
w roku 1889 121-40 złr. na które złożyli się p. Vayhin- 
ger 5 złr., pni Henzlowa 5 złr., apteka 2 złr., Zręcki 
Klobasa 100 złr., ze skarbonki 9 '4 0  złr.

Ówczesny kom itet stały uzupełniony z grona kura­
cyuszy przez posła do Rady państwa, notaryusza A. Vay- 
hingera, ks. kanonika Midowicza, nadinspektora H enzla 
i m spektora Przetockiego przeprowadza ze spadkobiercam i 
pertraktacyę w celu uzyskania bezpłatnego gruntu pod ka­
plicę nad Żegotką, w miejscu gdzie stoi obecna kaplica 
gdyż grunt poprzednio przygotow any okazał się za mały. 
W tym czasie sprawą funduszu zebranego na budow ę ka­
plicy zajm uje się konsystórz b iskupi pism em  31 /7  L ..2446 
z r, 1890 c. k. M inisterstwa, które pism em z 14 /iO  L. 70670  
zezwala na przechowywanie książeczek składkow ych w ka­
sie depozytów . Poniew aż spadkobiercy w edług  pism a c. k.

Józef Massar
poleca na obecny sezon Nowości dla Pań na suknie: 

w w ełnie, jedwab;u, batystach, zefirach i t. p.,
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notaryusza R u n y e g o . niechcą złożyć deklaracyi co do za- 
intabulow ania d łużnej kwoty, poleca przewodniczący kom i­
tetu adwokatowi Gałkiewiczowi wytoczyć proces.

W edług obliczeń w skardze sądowej do 1 go marca 
1891 wynosił d ług  z procentami 4134-1 l lh  złr. W  tym 
czasie przybyło ze  składek w  r. 1890 —  91-03 złr. w  roku
1891 z w ieczorku Lelewicza 38 złr. hr. Potocki 25 złr. ze 
skarbonki 10 złr. razem 73 złr.

W  roku 1891 stawiają spadkobiercy kapliczkę dre­
wnianą, mimo to sprawa oddana na drogę sądową nie zo­
staje cofn ię tą; wreszcie 6 /8  1892 zostaje w  sądzie pow ia­
towym w M uszynie zawarta ugoda, mocą której spadko­
biercy „godzą się spłacać d ług  w rocznych ratach po 
500  złr. z  oprocentowaniem  po 5 % , ofiarują bezpłatnie 
g runt pod kaplicę, godzą się na intabulacyę dłużnej sum y“. 
j  a podstaw ie tej ugody w skutek rezolucyi sądu z dnia 5 /1 0
1892 r. L. 4784  zaintabulow ano prawo zastawu dla sumy 
4134-11 ‘/2 z procentem  po 5°/o od dnia 1 /10  1891 r. pizy- 
czem składają spadkobiercy pierw sza ratę 500  złr., nadto 
zw rot kosztów  sądowych 73-11 złr. W  roku tern zebrano 
nadto ze składki 50  złr. którą to  sum ę dołożono do zło­
żonych na książeczkę w  Kasie O szczędności nowo-są- 
deckiej.

P rzez kilka lat następnych kom itet jest nieczynny 
stąd i w zrost funduszów  jest bardzo mały, w latach 9 3 — 94 
płacą tylko spadkobiercy regularnie raty i ze składek w  tych 
dwóch latach wpływa zaledw ie 33-60 złr. W iększy dochód 
spotykam y w  roku 1895 z przedstaw ienia am atorskiego 
urządzonego przez ów czesnego lekarza zdrojow ego Dr. 
Chojnackiego, 50  złr. W  roku 1896 spłaca ów czesny w ła­
ściciel Żegiestow a na raty 1000 złr. W roku 1897 zebrano 
zaledwie 9 -79 złr.

Do roku 1900 n ie znajdujem y żadnych dowodów 
z odbytych posiedzeń kom itetu, ani żadnych w pływ ów  ka­
sowych, tak ze sk ładek  jak i sp łaty  zaległych rat dłużnych. 
D opioro 2 /8  tego roku pod przewodnictwem  starosty Ja ­
rosza zbiera się kom itet złożony z ks. proboszcza G ruszki, 
lekarza zdojow ego Dr. M ikuckiego, w łaściciela J. Krynic­
kiego, ks. kanonika W ołcza i radcy dworu Kołaczkow­
skiego, który godzi się na dalsze spłacanie d ługu ratami 
i przeprow adza z właścicielem pertraktacyę co do odstą­
pienia gruntu  pod budow ę. Poniew aż na następnym  po ­
siedzeniu  kom itetu w  roku 1901, oświadczył właściciel, że 
z pow odów hipotecznych nie m oże w ydzielić kawałka 
gruntu  pod wyłączną tabularną własność kaplicy, ówczesny 
kom itet złożony z p. starosty Jarosza, ks. Gruszki, Kry­
nickiego, Dra M ikuckiego z pośród kuracyuszy radcy dworu 
W oronieckiego, ks. kanonika Sałacińskiego, nadinżyniera 
Bittnera, radcy Teleśnickiego w nosi podanie do dyrekcyi 
lasów  i dóbr skarbowych, o odstąpienie kawałka gruntu 
pod budow ę kaplicy, nad willą W odospad, nadto uchwala 
aby kaplica w ybudow ana była w  stylu gotyckim i dla tego 
na sporządzenie nowych planów  przeznacza 200  kor.

Na skutek podania do dyrekcyi lasów  odbywa się 
dnia 24 /7  1901 r. w izya lokalna na gruncie odstąpić się 
mającym pod kaplicę. W  następnym  roku uchwala kom itet

zgodzić się na proponowaną przez w łaściciela spłatę d ługu 
przez w ykonanie drogi dojazdowej do terenu przeznaczo­
nego pod budow ę kaplicy i dostaw ienie m ateryału do bu­
dowy z chwilą kiedy kom itet dostanie plac od dyrekcyi 
lasów. Kom itet z r. 1903 tworzą starosta Jarosz, Woro- 
niecki, ks. Sałaciński, prezydent sądu D obrowolski, ksiądz 
G ruszka i lekarz zakładowy Dr. PiotrowsKi. Nowy kom itet 
zaczyna zajmować się energicznie grom adzeniem  fu n d u ­
szów i tak ze składek zebrano 133-83 kor,, z  obchodu 
grunw aldzkiego urządzonego przez p. Błotnicką, Pogonow ­
ską i Dr. Piotrow skiego 77 kor., tak iż ogólny kapitał 
z  końcem roku w ynosił na książeczkach 7780  kor. 11 nal. 
prócz zaległości intabulow anej w raz z procentami. Dnia 28 /3  
1903 r. donosi zarząd lasów i dóbr skarbowych, że ozna­
czony obszar gruntu  880-5 m 2 przy wizyi lokalnej 24 /7  
1901 r. pod budową kaplicy przedłożył Dyrekcyi do od ­
stąpienia za cenę 30 '8 2  koron. Dzięki zabiegom  p. radcy 
dworu W oronieckiego odstępuje tenże sam plac M inister­
stwo rolnictwa w  porozum iniu z M inister, w yznań i oświaty 
i Minis. skarbu L. 33896 /3251  r. 1902 za cenę 10 kor. 
pod warunkiem, że kom itet poniesie koszta kontraktu 
i przeniesienia i przedłoży do kontraktu szkice odstąpić 
się m ającego gruntu w ykonane przez geom etrę.

Ten sam kom itet co w  roku poprzednim  tylko ze 
zm ianą jednego  członka z pośród kuracyuszy t. j. w  m iej­
sce prezydenta D obrow olskiego, w stępuje prof. W ierzejski 
wypłaca inżynierowi Janowi Zawiejskiem u za plany kaplicy 
120 kor. za sporządzenie dwóch kopii planów  p. Kostań- 
skiem u 20 kor. nadto stara się o pow iększenie funduszów  
i tak z festynu za staraniem p. Pogonow skiej i W oroniec- 
kiej zbiera 64, z wianków urządzonych przez Dr. Piotrow ­
skiego 34-70, z  puszki 57 .60  kor.

Na posiedzeniu 30 /7  przyjm uje plan proponowanej 
drogi dojazdow ej do placu pod kaplicę długości 600  mtr. 
z  oznaczeniem  spadków  i ceny za metr bieżący w edług  
projektu inżyniera p. Felka i oddaje jej w ykonanie w edług 
uchwały z ubieg łego  roku p.' Krynickiemu.

Nieszczęścia, jakie dotknęły właściciela zakładu pana 
Krynickiego a mianowicie pęknięcie nowo zbudow anego 
betonow ego zbiornika na w odę i zepsucie przytem  łazie­
nek, nadto  spalenie się dwóch willi było przeszkodą do 
wykonania uchwał kom itetu i spełn ienie zobow iązań w ła­
ściciela. A poniew aż nadto i plac odstąpiony pod budow ę 
nie został jeszcze oddany w  posiadanie kom itetu, z po­
w odu niewykonania przez ewideneye podatków  gruntowych 
planu gruntu  odstąpionego, ten sam kom itet co lat poprze­
dnich nie^. mogąc przystąpić do budow y stara się o nowe 
plany na budowę, gdyż istniejące spaliły się, i o przyspie­
szenie oddania grun tu  w  posiadanie.

Za staraniem  ks. Sałacińskiego za 400 kor. dostar­
czają plan kaplicy architekci Grabowski i Żurczewski, w e­
d ług  których obecna kaplica jest wybudowana. W  r. 1905 
konsystorz biskupi dw ukrotnie zapytuje ile w ynoszą i jak 
są zabezpiebzone fundusze zebrane na budow ę kaplicy 
i pismem 25 /2  L. 1196 i z 10/7 L. 17604. Rok 1906 
pozwolił urzeczywistnić myśl podjętą przed 40  laty a to
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skutkiem  tego, że Żegiestów  przechodzi w ręce nowych 
nabywców ks. prof. M ichała Żygulińskiego, posła do Rady 
państw a i pani W iktoryi W ięckowskiej. Skutkiem  sprzedaży 
zakładu składa p. Krynicki dnia 28 /8  do L. 27951 w c . k. 
Starostw ie na zaspokojenie długu wraz z procentam i 874 kor. 
82 hal. którą to kwotę złożono na książeczkę Kasy O szczę­
dności Nowego Sącza.

Kom itet ówczesny złożony z przewodniczącego radcy 
nam iestnictwa starosty Jarosza ks. prałata Sałacińskiego, ks. 
ks. Ż ygulińskiego, p. Krynickiego, p O lszew skiego, Dra 
P iotrow skiego i ks. Gawora rozporząpzając ogólną kwotą 
16215 kor. 87  hal. postanawia zaraz przystąpić d o budow y  
kaplicy, powodowany jeszcze tern że nowonabywcy oświad- 
czyli gotowość odstąpienia kawałka potrzebnego gruntu  pod 
budow ę, w zam ian za teren kaplicy od dyrekcyi lasów, 
a jeszcze nie oddany w posiadanie. Na skutek pism a c. k. 
Starostwa z 5 /1 0  L. 31188  w yznacza c. k. geom etra ter­
min wytyczenia tego gruntu na dzień 3 0 /1 0 . A dopiero 
dnia 2 /7  1907 r., a w ięc w cztery lata po zezw oleniu 
M inisterstwa na odstąpienie kawałka gruntu  dochodzi do 
skutku podpisanie kontraktu, a 19 /10  oddanie gruntu tego 
w posiadanie, a 12/7 zaintabulow anie na fundusz kaplicy. 
Tymczasem na gruncie odstąpionym  przez nowonabywców 
w miejscu przez daw ne kom itety wybranem buduje się 
kaplica. Budowę prowadzi przedsiębiorca p. Krajewski pod 
nadzorem  inżyniera p. M orawieckiego. Budowa ugodzona 
na 20500  kor. miała być ukończoną n a d z ie ń  20 /6  1907 r. 
tymczasem trudności dostawy materyału na plac budow y 
mokra wiosna, były powodem , że budow a na czas ozna­
czony w ykonaną nie została. D opiero przed sezonem  1908 
kaplica została wykończoną, a 29 lipca dokonał pośw ię­
cenia kaplicy ks. infułat Bąba, poczem konsystorz biskupi 
„pism em  z 11 /8  L. 4143  udzielił jurysdykcyi do słucha­
nia spow iedzi tym kapłanom  z obcych dyecezyi, którzy 
wykażą się jurysdykcyą od swej w ładzy dyecezyalnej, po­
zwoleniem , aby przez czas trw ania sezonu  był przechowy­
wany Najświętszy Sakram ent, pod  warunkiem  iż stale bę­
dzie się odprawiać M sza św. i że jeden z bawiących ka­
płanów  będzie czuwał nad utrzym aniem wiszącej lampki 
i nad kluczem  tabernaculum ".

K om itet zebrany w dniu pośw ięcenia kaplicy pod 
przewodnictw em  obecnego starosty z Nowego Sącza pana 
S trzelbickiego, ks. Dr. Żygulińskiego, p. Stanisława W ięc­
kow skiego, Dr. Piotrowskiego, ks. Sałacińskiego, ks. Ga­
wora proboszcza z M uszyny, pp. Dr. Nusbaum a, inżyniera 
Ż ygulskiego, kierującego budow ą inżyniera M orawieckiego 
i przedsiąbiorcy p. K rajew skiego ugodził ostateczną kwotę 
za budow ę kaplicy na 21 .000  koron, przyczem  potw ierdził 
przedsiębiorca odbiór 17 .934 kor. 52  hal. reszta po doko­
naniu drobnych poprawek co do dachu i wentylacyi ma 
mu być wypłaconą w roku następnym . Gdyby sumy tej 
nie m ożna było zebrać, uchwala kom itet na spłacenie d ługu 
zaciągnąć pożyczkę wekslową. Do podpisania w ekslu zg ło­
sili się ks. Dr. Żyguliński, ks. Gawor, Dr. Piotrowki.

„W  dniu  7 /7  1908 r. został podpisany kontrakt za­
m iany m iędzy przewodniczącym  kom itetu p. M ieczysławem 
Strzelbickim , starostą nowo-sądeckim, a ks. Dr. Michałem 
Ż ygulińskim  i p. W iktoryą W ięckowską, mocą której g runt 
nabyty kontraktem  z dnia 2 /7  1908 r. odstępuje kom itet 
nowym właścicielom Żegiestow a za grun t ze swej p o s ia - .

dłości, na którym już  kaplicę postawiono, a równocześnie 
ustanaw iają na rzecz tej parceli służebnościow e prawo 
przechodu ścieżkami przez właścicieli gruntu służebnego 
wskazać się mającemi, aż do drogi. Na mocy tego  kon­
traktu i dołączonego planu sytuacyjnego zezwalają w łaści­
ciele Żegiestow a, aby dla tej w ydzielonej parceli utworzono 
osobne ciało hipoteczne, prawo własności tegoż na rzecz 
funduszu rzym sko katolickiej kapiicy w Żegiestow ie nale­
żącej do parafii w M uszynie zaintabulow ano.

Z tą  chwilą myśl w zniosła w ystaw ienia kaplicy przez 
kuracyuszy podjęta przed 40  laty  została urzeczyw istnioną 
pow stała kaplica na własnym  gruncie. Kaplica została w y­
budow aną, brakło jednak jej w ew nętrznego wyposażenia, 
brak urządzenia w ew nętrznego jak i ciążący jeszcze dług, 
nie przeraził kom itetu ufny w ofiarność kuracyuszy stara 
się sprawić na razie to, co najpotrzebniejsze, a nadto za­
bezpieczyć powstałą budow ę. Poniew aż wykop skały z tyłu 
za kaplicą okazał się za mały skutkiem  więc m ałego prze­
wiewu utrzym ywała się w ilgoć w kaplicy, a nadto w razie 
osunięcia się skały m ogło nastąpić uszkodzenie kaplicy, 
uchwala kom itet w roku 1909 pod przewodnictw em  radcy 
dworu p. W oronieckiego, złożony z ks. Żygulińskiego, ks. 
Gawora, ks. prałata Sałacińskiego, prezydenta Dobrowol- 
SKiego, nadinżyniera Boreckiego, p. W ięckowskiego, Dra 
Piotrow skiego, prof. G órskiego powiększyć wykop skały
0 2 mtr. co tego sam ego roku w ykonano. Z chwilą po­
święcenia kaplicy, a nawet z chwilą rozpoczęcia jej bu ­
dowy ofiarność kuracyuszy okazała się tak znaczną, iż 
wprost przeszła oczekiwania kom itetu. O bow iązkiem  n a ­
szym jest wym ienić szlachetnych ofiarodawców z tego  osta­
tn iego  okresu i tak w tym czasie składają p. Pollak 10 złr. 
p. Z ielińska 4, M ordawska 10, Jodłow ska 1, K isielew ­
ska 6, pan Bernaś 10, O lszew ski 2, Pollak 200, Dr. Po- 
źniak 5, ks. G odek 2, Dr. Molicki 176, pani M oring 180, 
Gadom ska 2, Szw albe 4-36 ks. Sałaciński 10, ks. Ż ygu­
liński 20, Papażyński 2, pani K iernik 50, pan Żukow ­
ski 50, Śmiechowski 20, H eldenburg  9 '8 0 , P agacz l ,p a n i  
M iłobędzka 10, Ziem ięcka 5, Zakrzyńska 20, Hoffman 10, 
par. O lszew ski 42. Prócz ofiarności jednostek  znaczne 
bardzo sumy w płynęły z  przedstaw ień i festynów  i tak 
w roku 1907 z przedstaw ienia am atorskiego urządzonego 
staraniem Dr. P iotrow skiego 111-94 kor., z  tom boli za 
staraniem pani Dr. Kunowej, Dr. K ozielskiej, Dr. Mędlow- 
skiej, p. Źygulskiej, Skowrońskiej, Ś liw ińskiej, 'Dobrowol­
skiej, W oyciechowskiej 363 .76  kor., z  tom boli dzieci 2-40 kor. 
w roku 1908 z przedstaw ienia chóru z Nowego Sącza 
28-20 kor. pew na osoba nie chcąca podać nazwiska 50 
z przedstaw ienia am atorskiego staraniem p. Różyckiego
1 p. O lszew skiego 201-40 kor., z  tom boli urządzonej sta­
raniem p. W oronieckich 865-30 kor., ze  składki podczas 
zjazdu lekarzy 18-06, w roku 1909 z obchodu Słowac­
kiego staraniem p. Styfiowej, Dr. Bernardzikowskiej, Krie- 
gerowej i Piotrowskiej 60-80 z tom boli staraniem p. W o­
ronieckich 716-62 kor. ze  składki kom itetu w czasie po­
siedzenia 19-12 kor., z  kabaretu 16-60. W r. 1910 z ob ­
chodu grunw aldzkiego urządzonego staraniem pana Styki 
i Dr. P iotrow skiego 70-04, z kw esty i tom boli staraniem 
pani Dr. Bernardzikow skiej, p. baronowej Bruckman, pani 
M alinowskiej 632 z przedstaw ienia am atorskiego staraniem

. p. M. W ięckowskiego 58  kor.

Leon Grabowski w Krakowie
Magazyn konfekcyi damskiej If Magazyn sukien męskich

P L A C  M A R Y A C K I  L.
(Róg Rynku g łó w n eg o ).

Telefon 990.

9 . nagrodzony złotymi medalami w Paryżu i Londynie

Szpitalna 36, vis a vis teatru miejskiego.
Telefon 561.
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W  tym czasie z kwesty podczas m szy i ze skar­
bonki zeDrano 398  kor. z opłat dom okiążców 42*05 ze 
sprzeoaży znalezionych, a nie odebranych przedm iotów  
5 kor., razem zebrano 4318*93 koron.

Na urządzenie w ew nętrzne wydał kom itet na w ielki 
ołtarz w ykonany w pracowni p. W ałaszka w Krakowie 
1400 kor. na lichtarze 287,. świece 49*63, dzwon 266 36 
fisharm onium  224*12, pow iększenie wykopu 702  i inne 
drobniejsze wydatki jak intabulacye gruntu , przerobienie 
okien, p łótna na obrazy, sprawienie umywalni, tacki z am ­
pułkam i, opłatki, wino, roboty ciesielskie razem kwotę 
3548*91 kor. Prócz ofiarności w gotów ce znalazła się 
ofiarność także i w przedm iotach potrzebnych do  wyposa­
żenia kaplicy lub jej ozdoby i tak nakrycie na ołtarz 
i szafę do zakrystyi ofiarowali p. O lszewscy z W arszawy, 
lam pę w iszącą Piotrowska, ornat b iały z bielizną do ołta­
rza, Towarzystwo adoracyi N ajśw iętszego Sakram entu z Tar­
nowa dwa lichtarze srebrne Dr. P iotrowski, krzyż duży 
na ścianę p. M uszyński ze Lwowa, wreszcie najw spanial­
szy dar złoży ła  W oroniecka ze Lwowa nowy ołtarz pod 
w ezwaniem  św. Anny poświęcony w dniu patronki w 1910 r.

Inwentarz obecny kaplicy składa się z inwentarza 
kaplicy dawnej uzupełnionego darami i przedm iotam i za­
kupionem u Posiada dwa ołtarze z lichtarzam i, sygnaturką, 
lam pę wiszącą, 10 ławek, nbraz olejny św. Antoniego, 
fisharm onium , 4 poduszki, 2 dywany, kom odę o 3 szu­
fladach, krzyż stary z 1678 r., krzyż na ścianie lawato- 
ryum, w ieszadło na bieliznę, szafę na ornaty, dw ie tace, 
ornat żółty 1, białych 3, czarny 1, czerwony 1, różowy 1, 
ruska kapa 1, m szały 1 zwykły 1 żałobny, 1 ruski, nadto 
bieliznę uajpotrzeDniejszą.

W iększość bielizny i ornatów  jest już znacznie pod­
niszczoną i nie odpow iada do nowej kaplicy, nadto do­
tkliw ie odczuwać się daje brak puszki na kom unikanty, 
ławek i konfesyonału.

O statni kom itet zebrany w roku 1910 pod przew o­
dnictwem  p. Radcy dworu W oronieckiego złożony z księdza 
M ichała Ż ygulińskiego, ks. K rogulskiego, posła Dr. Ber- 
nardzikow skiego, p. Stanisława W ięckowskiego, inżyniera 
K robickiego i Dr. P iotrow skiego uchwala pani A nnie Wo- 
ronieckiej złożyć za w spaniały dar serdeczne oodzięko- 
wanie, za ś. p. ks. prałata Sałacińskiego zasłużonego dzia­
łacza w spraw ie kaplicy i innych dobrodziejów  zm arłych 
odprawić nabożeństw o żałobne.

Kom itet polegając na ofiarności lat ostatnich jest 
pewny, że nie tylko d ług  spłaci, ale nadto co roku pe­
wną kwotę będzie m ógł obrócić na godne w ew nętrzne 
w yposażenie kaplicy. W  końcu uchwalił kom itet uprosić 
zarząd, by na dochody dary i rozchody kaplicy prowadził 
osobną księgę przystępną każdem u z interesowanych do  
przeglądnięcia, d rugą taką samą księgę by prowadził ks. 
p robos/cz , nadto by pieniądze z puszki wybierano
w spólnie.

K OR ESPON DENCY E.
T ruskaw iec, 8 w rześnia 1910.

W raz z jesiennym  podm uchem  szybko zbliża się ko­
niec sezonu. Całe szeregi fiakrów zdąża ku dworcowi uwo- 
żąc kuracyuszów więcej i mniej zadowolonych Cisza i sp o ­
kój coraz to w iększy wkracza w ślady sezonow ego zgiełku 
i gwaru, który do ostatnich dni jeszcze zapełniał zakład. 
Coraz też puściej i sm utniej w tym przybytku zdrowi? — 
sm ętne też tony kapeli zakładowej nie potrafią już wlać 
tego  życia i werwy, jakie niedawno jeszcze tętniało w za­
kładzie. A szkoda wielka, gdyż jesień  u nas zazwyczaj 
piześliczna, dnie choć krótsze, jednak pogodne pozwalają 
leczenie sw obodnie przeprowadzać aż do ostatnich dni 
w rześnia. N iestety bardzo mała garstka zazwyczaj z niego 
korzysta, choć w łaśnie w tym sezonie najtaniej i najw y­
godniej leczenie przeprowadzić można.

Liczba kuracyuszy doszła poważnej cyfry 4200  osób,
0 kilkadziesiąt osób przewyższając zeszłoroczny sezon, 
dzięki w łaśnie tej przepięknej u nas pogodzie, która garstkę 
jeszcze kuracyuszów ściągnęła, a którzy wcale nie narze­
kają, że tak późno na kuracyę się wybrali. Koniec sezonu, 
czas wspólnych obrachunków, d latego też pragnę i ja  też 
dorzucić słów jeszcze kilka, rzucających pew ne światło n i 
stosunki m inionego sezonu, które pow inny być przestrogą
1 nauką dla właściciela i zarządu na przyszłość.

Że Truskawiec postępuje naprzód — że zrobiono 
dużo —  że Truskawiec innym znajdzie ten, kto zakład 
z dawnych pam ięta czasów, najm niejszej nie ulega kwestyi, 
dwóch zdań na tym punkcie być nie może. Że jednak są 
liczne bardzo naw et liczne braki i n iedom agania, którym 
jak najrychlej pow inien zapODiedz zarząd, jeżeli dba o roz­
wój zakładu, zaprzeczyć trudno i zaprzeczyć się nie da. 
W  czasach już nie parowozów, ale autom obilów  i aero­
planów postęp szybkim  krokiem naprzód leci —  to co 
wczoraj było jeszcze znośnem  lub dobrem , dzisiaj zrazić 
m oże lub  musi. Dzisiaj publiczność ma m ożność porówny­
wania — wie jak co być powinno —  a nic dziwnego, 
że za swoje p ieniądze dom aga się tego, co mieć pow inna.

R ozbudzone w ostatnich latach poczucie pairyotyczne 
tak u lekarzy, jak i publiczności zatrzym ało spory zastęp 
tej ostatniej w zdrojowiskach naszych — ogół z pobłaża­
niem patrzy na niedom agania, rozum iejąc, że nie odrazu 
zbudow ano Kraków, że zdrojowiska nasze nie odrazu sta­
nąć m ogą na stopniu doskonałości — wymaga jednak i w y­
magać musi dobrych chęci w zaradzeniu złemu.

Niestety, publiczność nie zaw sze spotyka się z temi 
dobrem i chęciami, nie zaw sze widzi staranie i troskę o przy­
szłość —  a nie znajdując w zażaleniach swych przychyl­
ności ze strony zarządu —  musi sarkać —  gdy mimowoli 
porównanie z zagranicą na myśl się nasuwa.

P ubliczność nasza złą nie jest i n ieźle usposobioną 
być musi do zdrojowisk krajowych, jeśli tak licznie do ­
pisała, wybaczy łacno, gdy pęknie wodociągowa rura i gdy
2 dni bez kąpieli obywać się musi, nie daruje jednak za­
rządowi, gdy  z powodu braku cieplej wody kąpieli nie 
dostanie, gdy  wanna cieknie, gdy służba nie bacząc na

Przybory do szycia i haftu i użytku domowego. M onogram y gotowe i do znaczenia. Torebki i paski, 
p ortm onetk i, portfele i papierośnice. Łańcuszki i sznureczki do zegarków i medalików. Lusterka, 
necesery i kasetki z przyborami oraz drewniane politurowane. G rzebienie, szczotk i, szczoteczk i, perfumy, 
mydła, wody i pasty toaletowe. Gąbki naturalne i gumowe. Pończochy i skarpetki. Parasole. K orale praw ­

dziw e wprost sprowadzone. Paciorki, kamyki i perełki do naszywania. Oczy sztuczne. Dewocye. Herbata. 
Zabaw ki, gry towarzyckie i sp ortow e na każdą porę, oraz kasety sam ogrające poleca

Stefan Porębski Kraków, Rynek główny 32.
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przepis leKarski, kąpiel nieodpowiednią, lub nawet dla 
zdrow :a szkodliw ą zrobi, gdy żalącemu się p. kontrolor za­
miast w glądnąć w sprawę i uchylić złe, pow ie.„jeśli się panu 
nie podoba, to jedź  gdzie indzie j".

T o  są te codzienne bolączki, które najwięcej doku­
czają, które choć są drobnostkam i, przestają być drobost- 
kami. Te bowiem najwięcej zrażają publiczność, świadczą 
bowiem w przeciw ieństw ie do zagranicy o niedbałości za­
rządu i niezrozum ieniu kardynalnych obowiązków z jego 
strony. D użo o tern w Truskawcu pisano i mówiono — 
dano tem u wyraz na wiecach gości, na posiedzeniach ko- 
misyi zdrojowych i memoryałach przesłanych do władz. 
Zarząd — jeśli o przyszłości Truskawca dba —  powinien 
wyciągnąć z nich konsekwencye i na przyszłość wszystkie 
te niedom agania uchylić. Znane jest obyw atelskie poczucie 
hr. Żółtow skiego —  powiadom ionym  został o wszystkiem  
i niepłonną mamy nadzieję, że na przyszłość pustara się 
słusznym  zresztą żądaniom  gości zadość uczynić.

Truskawiec. „W iener Z eitung" og łasza rozporządze­
nie z dnia 25 sierpnia b. r., udzielające koncesyi na bu­
dowę kolei D rohobycz - Truskawiec.

Znowu zatem o jeden krok naprzód postępuje sprawa, 
wlokąca się lat tyle —  raz przecież może przyoblecze się 
w szaty rzeczywistości.

D rugim  faktem, który dla Truskawca pierw szorzędne 
ma znaczenie — jest wynik badania wód Truskawieckich 
p rzez p. Tadeusza .Łazarskiego ze w zględu na ich radio- 
akiywność. Radania jeszcze nie ukończone — dzisiaj je ­
dnak podzielić się możemy miłą w iadom ością z przyja­
ciółmi Truskawca, że w N aitusi i Józi znaleziono radium.

Wiadomości bieżące.

Krajowy Zjazd B alneologiczny w e L w ow ie  
W listopadzie 1910. W  chwili, gdy  cały kraj rozbrzmiewa 
hasłem  uprzem ysłow ienia naszego społeczeństwa i ekono­
m icznego dźw ignięcia kraju w ten sposób, postanowiło 
także Towarzystwo lekarskie lwow skie przystąpić do tej 
ogólnej akcyi i na posiedzeniu z 10 grudnia 190P pow o­
łało napowrót do życia kom isyę przem ysłowo lekarską. Ko- 
misya ta po ukonstytuow aniu się ułożyła regulam in dla 
‘sw ego działania i objęła ramami tegoż nietjdko sprawę 
popierania przem ysłu krajow ego, o ile on stoi w łączno­
ści z  lecznictwem  i hygieną, lecz także i pieczę o zdro­
jowiska i uzdrow iska nasze, jako bardzo w ażne, a niestety 
tak zapom niane gałęzie przem ysłu krajowego.

Na tej podstaw ie zajmowała się komisya przem ysło- 
wo-lekarska Towarzystwa lekarskiego lwowskiego na sz e ­
regu swych posiedzeń sprawami tych zakładów  leczniczych 
i pow zięła przekonanie, że zdroje nasze i uzdrowiska re­
prezentują ogrom ny kapitał komercyalny, dotąd bardzo 
słabo wyzyskany, i że pod w zględem  bogactwa leczniczego 
górują o n e .n a d  wieloma zdrojowiskam i światowemi, a co 
najm niej im wyrównują. Mimo to miliony koron rocznie 
wywozi się z kraju do zdrojow isk obcych, gdyż nasze 
cierpią niestety na bardzo w ielkie niedom agania i to natury

do powzięcia 
dalszych prac 
o którym wy-

zasadniczej, do których usunięcia konieczną je s t akcya 
zbiorowa w ścisłem tego  słowa znaczeniu. N iedom agania 
te są dw ojakiego rodzaju, a mianowicie w kierunku nau- 
kowo-leczniczym  i ekonom iczno-gospodarczym .

O ile poprawa tych stosunków pod w zględem  nau-. 
kowo-leczniczym leży w zakresie działania polskiego To­
w arzystwa balneologicznego, jako jedynej polskiej instytu- 
cyi zawodowej, o tyle w dziedzinie ekonom iczno-gospo-, 
darczej, zdaniem  pom ienionej komisyi, powinien się zająć 
poprawą stosunków  Związek krajowych zdrojow isk i uzdro­
wisk, do którego założenia należałoby usilnie dążyć,

W tym eelu pośtanow iła komisya przemysłowo-lekar- 
ska Towarzystwa lekarskiego lw ow skiego, zebrać odpow ie­
dnie materyały do przygotowania tej sprawy przez zw oła­
nie w listopadzie br. do Lwowa zjazdu wszystkich w ro­
zwoju naszych zdrojow isk i uzdrowisk interesowanych czyn­
ników, a w ię c : lekarzy, właścicieli i zarządców zakładów 
zdrojowych i klim atycznych, właścicieli w ill, hoteli i t. p. 
przedsiębiorstw  zdrojowych.

Na zjeździe tym dążyć się będzie 
uchwał, któreby stanowiły dyrektywę dla 
w tym kierunku i do utworzenia Związku, 
żej napom niano.

Zjazd ten odbędzie się we Lwowie w dniach 12-go 
i 13-go listopada br. i zapow iada się nadzwyczajnie ce­
lowo, albowiem opracowania poszczególnych referatów, wy­
czerpujących w szystkie potrzeby zdrojowm ćtwa krajowego, 
podjęli się pierw szorzędni znawcy tych stosunków w kraju.

Spis referatów i ich referentów  będziemy mogli nie­
bawem podać do  publicznej wiadomości.

Dr. Krzyżanowski 
Przew odniczący Komisyi przem ysłowo-lekarskiej Towarzy­
stwa lekarzy lwowskich. —  Lwów, Departament- sanitarny 

Namiestnictwa.

Redaktor odpow iedzialny : 

Dr. Jan Frączkiew icz.

Dr. Jan Frączkiewicz
Prymaryusz oddziału chorób wewnętrznych Szpitala 

jubil. 0 0 .  Bonifratrów

ordynuje od 11— 12 przed poL i od 3 -5 po poł 
Kraków, ulica Jabłonowskich L. 2,

(róg ulicy Straszewskiego) naprzeciw Uniwersytetu Jagiellońskiego.
Telefon Nr. 2016/V11I.

Zakład wodoleczniczy i Sanatoryum
SPECYALISTY CHORÓB NERWOWYCH

Dra K U P C Z Y K A
Kraków, ul. Szujskiego 11 — otwarty przez cały rok.

W czeskich kąpielach przydają lekarze do szczaw swoich zdrojowisk

w jńzpU zawici
czeską gorzką wodę

rmr W Truskawcu czyni tak p. Dr. Praschil.

Literaturę i próby wysyła Jarmo Zarząd ^araticy w Krzenowkach (Morawy).
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Lecznica Dra A. Tarnawskiego
w Kosowie (za Kołomyją) 

otwarta od 1. maja do końca października.

*T~  ZAKOPANE. —  HOTEL -P E N S I O N ^

„ W A N D  A “
składający się z 3 will, 42 pokoje umeblowane, 

park IV, morgowy, kuchnia wykwintna. 
P okoje pension  lub bez. 

Pension 6 — 12 kor. — Pokoje oddzielne z wido­
kiem na Gewont od 2 —6 kor.

Zarząd.
K

aTO O p n y r p 3p p o s r » t
COMP. DR. EGGER

zawiera w jednej łyżeczce: żelaza 0. 05, wapnia 0.10, potasu 
0.06, sodu 0.06, chininy 0.005 i strychniny 0.00005, soli 
kwasu fosforowego i odpowiednio do farmakopei Unit. St.

S. Hypophosphit comp. Dr. Egger
jest dzielnym środkiem w przypadkach niedokrewności, neu­
rastenii, rozmaitych schorzeniach narz. nerwowego, w krzy­
wicy, zołzach, jest nieocenionem tonicum dla ozdrowieńców; 
bywa też podawany w pierwszorzędnych klinikach, jak: 
w klinice Radcy dworu prof. Kraft-Ebinga, prof. Felser- 
reichera, prof. Fingera, prof. Mraóeka. prof, Jendrasika, 

prof. Rosthorna itd.
Cena za jedną 500-gram. flaszką 4 K. 80 h. — Za 250-gram. 

2 K. 40 h.

G łó w n y  s k ł a d :  w ^ % S ^ S S S L .
we Lwowie; dla Galicyi zachodniej w aptece Konstantego 

Wiszniewskiego w Krakowie.
Główny skład i wyrób: Apteka „Reichspalatin" BudapestlV . 

W aitrzner Boulevard 17.

Józef Górecki
Faoryka siatek, mebli,

Konstrukcyi żelaznych i wyrobów ornam. 
kutych

w. Krakowie, ul, św. Wawrzyńca L. 26. 
Telefon Nr. 277.

Magazyn: ul. Starowiślna L. 44
(parter).

11
Cc.

7 ?

Ludwigstrasse 16. 
Bawarya.

SANATORYUM 
Q , u . o  v a . d . i s
Zakład dyetetyczno-fizykalno-w odoleczn iczy

otwarty od 15 kwietnia do 31 października.
dla chorób wewnętrznych, nerwowych i kobiecych. — Naj­
nowsze urządzenia dla balneo- hydro- i elektroterapii, le­
czenie światłem i masażem. — Urządzenie nowoczesne, 
służba polska. Kuchnia dyetetyczna (także dla moich paryen- 

tów, mieszkających poza Zakładem).
Pokój z całkowitem utrzymaniem od 10—14 kor (4—6 rubli) 
dziennie — włącznie leczenia i zabiegów lekarskich od 

16 koron (7 rubli) i wyżej. — Na życzenie prospekt.

1 L g illfS i)  B io ] fc jjlfS tJ  G E D S s t]

■Ii
M iędzynarodow e P rzedsiębiorstw o H andlowe

(szczególnie z Rosyą)

M T M i l  % S r
w Podwołoczyskach, Wołoczyskach, Brodach i Radziwiłłowie

Stałe taryfy przewozowe (stawki) do Rosyi i z Rosyi wraz 
z wszelki', mi kosztami i fachowe oclenie. Wyv\óz wełny 
drzewnej, desek na skrzynki do jaj, brusków i toczydeł dla 
kos żniwiarek. Sprzedaż wągla kamiennego, koksu i an tra­
cytu. Herbata w oryg. paczkach z ces. rosyjską rządową 

banderolą.

liM li M

G iZ E T i P 0 11E D Z IM M A
jedyne pismo polskie

wychodzące co tydzień w poniedziałek o g . 6 -te j rano.

Gazeta poniedziałkow a przynosi najśw ieższe wia­
domości polityczne, lokalne, o w szystkiem , co stało 
Się na świecie w niedzielę, temsamem więc daje czy­
telnikom  zamiejscowym w poniedziałek, przez ekspe- 
dyowanie pierwszymi pociągami, pełny obraz n iedziel­
nych wydarzeń.
P rzedpłata roczna wynosi z przesyłką pocztową K 6*— 
Adrninistracya „Gazety Poniedziałkow ej" ; Kraków, 

Rynek 8 (Drukarnia K orneckiego i W ojnara).

J
* *
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BIURO TECHNICZNO-MLECZARSKIE
N S ‘>

Kraków,
S ław kow sk a 12.

P O L E C A

L w ów , 
G ródecka L. 30.JOZEF DOBRZYŃSKI

P O L E C A :

w irów ki, m aślnice, konw ie , i przybory mleczarskie.
CYNOWARNIA i ZAKŁAD WYROBU I NAPRAWY NACZYŃ 1 MASZYN MLECZARSKICH.


